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W tym rejsie ,,Zawiszy Czarnego” zdecydowaną większość załogi stanowiły dziewczęta, harcerki z XXXI Szczepu im. Gen. Zaruskiego w Szczecinie. Rejs był nagrodą za 
CIĄG DALSZY NA STR. 5 
Fot. Z. Bisanz 


czterokrotne zdobycie tytułu Szczepu Sztandarowego oraz działalność żeglarską. 


Taka ryba... 

Miał to być ,„relaks z wędką” na Zalewie Zegrzyńskim, lecz cały miesiąc była 
brzydka pogoda i nic nie złowiłem. 

W dzień wyjazdu do domu, kiedy wszystkie bagaże zostały już spakowane, 
postanowiłem ostatni raz wybrać się na ryby. Zabrałem ze sobą tylko wędkę 
spiningową. Łówiłem całą godzinę, często zmieniając miejsce połowu. ,, Jeszcze 
kilka rzutów i idę do domu” — pomyślałem, gdy trzeba już było zbierać się 
z powrotem. Zarzuciłem ostatni raz; nagle poczułem na wędce silne szarpnięcie. 
Ciarki po mnie przeszły. „Ryba!” - wykrzyknąłem. Zaciąłem mocno i rozpo- 
cząłem holowanie ryby. zę. ń : 

Była ona tak duża, że wędka pod wpływem jej ciężaru wygięła się w półkole. 
Ryba bardzo się szarpała. Nie sposób było wyciągnąć ją od razu. sq. 

Moja walka: z nią trwała około 15 minut, nim wreszcie dała się spokojnie 
doholować do brzegu. Był to boleń, inaczej zwany rapą. Przyglądałem mu się 
długo, nie wierząc własnym oczom. Po przyjściu do domu zważyłem go 
i zmierzyłem. Ważył 2300 g i miał 63 cm długości. 


Czyż to nie sukces, przy dzisiejszym stanie zarybienia naszych wód? 
zh Marek Korniewski 


BENZYNĘ Z ROŚLIN 
otrzymali 


uczeni amerykańscy 


USA (PAP). Dwa lata temu jedenzame- 
rykańskich chemików otrzymał z... soku 
pewnej odmiany mlecza, znalezionej 
w Kalifornii ciecz przypominającą benzy- 
nę. Obecnie uczeni w tym kraju zdołali 
otrzymać benzynę z soku innych roślin, 
m. in. z lian, a także —z całego szeregu 
drzew i krzewów, rosnących w różnych 
częściach naszego globu. Szacują oni, że 
takich „benzynodajnych” roślin jest ok. 
700. Soki ich wszystkich przypominają 


bardzo ropę naftową i, odpowiednio za- 
gęszczone, są palne. Ich wykorzystanie 
byłoby o tyle korzystne, że nie stanowiło- 
by zagrożenia dla środowiska, gdyż nie 
zawierają wielu związków toksycznych, 
jakie wydzielają się przy spalaniu produk- 
tów normalnej ropy naftowej. Już teraz 
z soków tych roślin wytwarza się smary 
do silników lotniczych i maszyn precyzyj- 
nych, a także środki przeciw oblodze- 
niom. (tok) 


© O zwierzyńcu starszym od Warsza- 
wy © o wielkiej miłości do zwierząt Jana 
III Sobieskiego © 0 małpiarni na warsza- 
wskiej wyspie © o pożarze... żyrafy © o 
powstaniu stołecznego ZOO © o tym, jak 
ginęły we wrześniu 1939 r. tutejsze słonie 
i niedźwiedzie © i o wielu innych mało 
znanych epizodach z życia zwierząt i ich 
opiekunów 


opowiada wystawa 


„ZWIERZYŃCE 
I OGRODY 
ZOOLOGICZNE 
WARSZAWY” 


otwarta w stołecznym 
Muzeum Historycznym 


Wszyscy zainteresowani życiem zwierząt, ogrodarni zoologicznymmi 
i... historią mają jedyną i niepowtarzalną szansę! Oto jeszcze przez 
parę dni — do końca października br. - czynna jest wystawa „Zwierzyń 
ce i ogrody zoologiczne Warszawy”. Zgromadzono na niej reproduk 
cje unikalnych dokumentów z kartotek królewskich, mnóstwo wycin- 
ków prasowych i zdjęć, opowiadających o dziejach dawnych zwie- 
rzyńców, pierwszych ogrodów zoologicznych i wreszcie o powstaniu 
i dniu dzisiejszym warszawskiego ZOO. Nie brak unikalnych skspona 
tów, jak choćby kieł słonia, zabitego podczas działań wojennych 
w stolicy. Zatem — wszystkich, a zwłaszcza tych, którzy nie chcą swych 
kontaktów z ZOO ograniczać do przypatrywania się małpom i karmie- 
nia niedźwiedzi na wybiegu — zapraszamy do Muzeum Historycznego, 
Rynek Starego Miasta 28, oprócz poniedziałku. (tok) 


Półwysep La Guajira, każdej nocy nadlatują tu z morza samoloty 
zwane „Bombarderos Marimba” — marihuanowe bombowce. Później 
lądują gdzieś w górach na zamaskowanych lotniskach i ładują setki 
kilogramów tego narkotyku. Start i powrót z towarem do Stanów 
Zjednoczonych. Nie zawsze pilotom-przemytnikom sprzyja szczęście 
czasem ludzie wędrujący po tych dzikich okolicach czy wojskowe 
patrole tropiące nielegalne plantacje marihuany, znajdują wbity jak 
w materac w gąszcz dżungli wrak samolotu 


O kolumbijskich szmaragdach, kawie, o losie gami- 
nes — dzieci ulicy, o umieraniu z głodu w legendarnej 
krainie kacyka El Dorado dowiecie się z artykułu 
„GORZKI KAWY SMAK” na str. 2. 


PRZESTROGI 


W pierwszej połowie pazdziernika trwały 
doroczne obrady tzw. Klubu Rzymskiego. Po- 
siedrenie tym razem odbyło się w Berlinie 
Zachodnim pod hasłem „Następne dziesię- 
GoaleGe: niebezpieczeństwa i szanse.” W Klu- 
bie uczestniczą znani działacze organizacji 
międzynarodowych, naukowcy, ekonomiści. 
Klub Rzymski powstał przed 11 laty. Intencją 
jego założycieli było dyskutowanie nad przy- 
szłością ładzkości i wskazywanie grożących jej 
niebezpieczenstw. W ograniczonym do 100 
osób gronie członków Klubu znajdują się 

iciele 35 krajów. 

Klub Rzymski przedstawił dotychczas dwa 
mi rozwoju ludzkości. W najbliższym czasie 
zostanie opublikowany kolejny, trzeci już ra- 
port, który ma być zatytułowany „,Ludzki dyle- 
mat”. Zasadniczą jego tezą będzie stwierdze- 
nie, ze wiedza szerokich mas społeczności 
ziemskiej mie nadąża za rozwojem techniki 
i technologi. Uniemożliwia to rozwiązanie 
ostrych, palących problemów pojawiających 
się w procesie rozwoju społeczeństw. Na po- 
twierdzenie tej tezy podano wiele przykła- 
dów, m. in. to, ze 1/5 ludzi na ziemi nie potrafi 
ami czytać, ani pisać. Tymczasem w 1976 r. na 
uzbrojenie jednego żołnierza wydano w skali 
całego Świata 60 razy więcej niż na wykształce- 
nie jednego dziecka. Dziś jest jeszcze gorzej. 

Obrady Klubu w Berlinie Zachodnim otwo- 
rzył jego przewodniczący i założyciel, Włoch, 
prof. Aurelio Peccei. W swym referacie pt. 
„Dokąd zmierzasz ludzkości?”, prof. Peccei 
naszkicował niezbyt pomyślne perspektywy 
rodzaju ludzkiego, jeżeli nie zrozumie ona 
grożących jej niebezpieczeństw i nie zmieni 
swego dotychczasowego kursu. „„Przestarzałe 
i zawodne stały się już wszystkie religie, kon- 
cepcje, zasady, punkty widzenia, domysły 
i systemy wartości, które określają nasze ży- 
cie” — twierdzi prof. A. Peccei. — „Ludzkość 
stoi obecnie na rozdrożu. W następnym dzie- 
sięcoleciu rozstrzygnie się, czy steruje ona ku 
swej szczęśliwej przyszłości, czy też ku katas- 
trofie”. 

Podobnie pesymistyczne głosy zaprezento- 
wano w dyskusji. Z krytyką spotkały się np. 
gospodarcze mechanizmy rynkowe (odnosi 
się to do państw kapitalistycznych, które swo- 
je systemy ekonomiczne oparły na takich me- 
chanizmach), za pomocą których nie udaje się 
rozwiązać najważniejszych zadań stojących 
przed ludzkością. Według szacunków w 2000 
roku mieszkańcy kuli ziemskiej będą spoży- 
wali 50 razy tyle, co na początku bieżącego 
stulecia. Tymczasem już obecnie co czwarty 
człowiek żyje w nędzy i biedzie. Można by 
przytoczyć jeszcze inne groźne zjawiska 
współczesności napawające pesymizmem. 
Dla ścisłości należy jednak dodać, że nie wszy- 
scy eksperci od prognozowania przyszłości są 
tak złej myśli jak członkowie Klubu Rzymskie- 
go. W przeszłości również nie brakowało 
czarnowidzących przepowiadaczy, a jednak 
ich przestrogi nie sprawdziły się. Świat, mimo 
piętrzących się trudności, rozwija się nadal. 
Niemniej, działalność Klubu spełnia pozytyw- 
ną rolę — uświadamia nam wszystkim grożące 
światu niebezpieczeństwa. A świadomość 
tych niekorzystnych zjawisk, to już połowa 
sukcesu w ich przezwyciężaniu. (b) 


październiku ubiegłego ro: 

ku rząd kolumbijski ogłosił 

na obszarze półwyspu Gu- 
ajira stan wojenny. Od tej chwili 6 
tysięcy żołnierzy prowadzi tu nieu- 
stające działania bojowe przeciw- 
ko wszystkim, którzy mają coś 
wspólnego z narkotykami. Oblicza 
się, że jest to około 70 tys. osób: 
plantatorów, przemytników, po- 
średników itp. Jest to wojna o wiel- 
ką stawkę równą 16 miliardom do- 
larów rocznie! Tak bowiem ocenia 
amerykańska agencja do spraw 
narkotyków — DEA, wysokość tego 
co płacą za kolumbijskie narkotyki 
ich stali konsumenci w USA. Trze- 
ba jednak dodać, że amerykańscy 
handlarze narkotyków nie są jedy- 
nymi odbiorcami kolumbijskiego 
„towaru”. 


Narkotyk ten uprawia się na gór- 
skich zboczach i ukrywa w zaro- 
ślach kraju praktycznie niczyjego. 
Zbiory odbywają się cztery razy do 
roku. Indianie tylko sobie znanymi 
ścieżkami przewożą pocięty i wy- 
suszony już surowiec do miejsc 
zbiórki. Za kilogram marihuany do- 
stają od pośredników 240 pesos, to 
jest około pięć dolarów. Następnie 
wielkie prasy tłoczą surowiec, na- 
dając mu kształt poręcznych wy- 
dłużonych kostek, przypominają- 
cych nieco cięty torf. W tej postaci 
dociera do nielegalnych lądowisk 
lub na wybrzeże. Końcowa cena 
detaliczna za kilogram wynosi 10 
tys. dolarów! Jak ten stan rzeczy 
tłumaczą miejscowe władze? Gu- 
bernator prowincji, Rafael Iguran 
Mendoza, w rozmowie z dziennika- 
rzem zachodnioniemieckiego ty- 
godnika „Stern” stwierdza: „Nie 
chcę bronić uprawy i przemytu 
marihuany, ale rozumiem tych lu- 
dzi, którzy są zmuszeni postępo- 
wać wbrew prawu, gdyż w prze- 
ciwnym razie nie mieliby z czego 
żyć.” Dowódca grupy wojsk zaj- 
mujących się walką zkontrabandą, 
generał Jose Maria Willarel, widzi 
ten problem nieco inaczej: „Armia 
kolumbijska jest atakowana przez 
gazety zagraniczne, pewien ame- 
rykański reporter zapytał mnie: 
„„Jak to jest możliwe, że takogrom- 
ne ilości marihuany mogą w ogóle 
opuścić Kolumbię?” Odpowiedzia- 
tem pytaniem na pytanie: „A jak to 
jest możliwe, że tak ogromne ilości 
marihuany mogą się przedostać 
do USA?” 


Przed kilku miesiącami w biały 
dzień pilot-przemytnik przez dwie 
godziny latał nad stolicą prowincji 
Riohacha, gdyż na ogonie siedział 
mu myśliwiec kolumbijski. Oczy- 
wiście nie mógł go zestrzelić, bo 
wtedy samolot spadłby na miasto. 
Pościg obserwowały tysiące ludzi. 
Wreszcie z braku paliwa maszyna 
wojskowa zmuszona była do lądo- 
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wania, Samolot przemytników 
spokojnie się oddalił. Towarzyszy: 
ły mu okrzyki radości zachwyco 
nych widzów. Czy jost to wojna, 
którą wojsko możo wygrać? Po: 
wszochnie uważa sią, żo idzia tu 
o zbyt dużo pieniądze, aby motody 
wojskowo wystarczyły 


tały „narkotyczne” przyczy- 

niły się w stopniu znacznym 
do cudu gospodarczego w Kolum- 
bii, który to cud jest oczywiście 
niesłychanie trudno oficjalnia wy: 
jaśnić. Kolumbia ma jeszcze jeden 
kłopotliwy acz równie dolarodajny 
skarb = szmaragdy. Niektóre okazy 
szmaragdów osiągają wyższą cenę 
niż diamenty, ale o ile wydobycie 


N le ulega wątpliwości, że kapi 


i obrót diamentami jest ściśle kon- 
trolowany przez związki zawodo- 
we popierane w tej sprawie przez 
rząd, to w kopalniach szmaragdów 
w dzikiej okolicy na wschodnich 
zboczach Andów szerzy się kom- 
pletna anarchia. Mimo niezliczo- 
nych niebezpieczeństw, szmarag- 
dowa gorączka przyciągnęła kilka- 
dziesiąt tysięcy ludzi szukających 
okazji wzbogacenia się. W 1973 
roku, kiedy to w szczególnie krwa- 


woj wojnie dwóch rywalizujących 
gangów straciło życio aż 900 osób, 
kopalnie zostały zamkniąto, wysła 
no tam wojsko | policją dla zapro 
wadzonia porządku, Krów lojo sią 
nadal, a obacność policji I wojska 
nia ma wiąkszogo wpływu na noc 
no wyprawy poszukiwaczy szma 
ragdów, którzy na własną rąką przy 
świotlo książyca drążą w nzmarag 
donośnych zboczach tunole w po 
szukiwaniu upragnionego skarbu 
Kolumbijskie szmaragdy są okupy 
wano krwią już od czasu, gdy kon- 
kwistadorzy wydarli ich sekrot In 
dianom Chibcha. Skarby ich dały 
początek legendzia o El Dorado, 
krainie złota, nazwanej takod imie 
nia kacyka El Dorado, który miał 
wykonywać tańce kultowe obwie- 
szony „biżuterią” i obsypany zło- 


tym proszkiem tak, że wyglądał jak 
ruchoma rzeżba ze złota. Dziś nieo- 
ficjalnie ocenia się produkcję ko- 
lumbijskich szmaragdów na około 
300 milionów dolarów rocznie, 
z czego 4/5 pochodzi z nielegalne- 
go wydobycia. Nielegalne docho- 
dy z nielegalnie wydobywanych 
szmaragdów, nielegalnie wywożo- 
nych za granicę, to także ważna 
pozycja w owym kolumbijskim 
cudzie. , 
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olumbia kraj o powierzchni 
IK orua 1 min km” zamioszkały 

przaz 25 milionów ludzi jest 
drugim co do wielkości (po Brazy 
Iii) światowym producontem ka 
wy. Z jej uprawy żyje ponad 3 mi 
liony Kolumbijczyków. To nia o na 
tkotykach, nia o szmaragdach pi 
szo sią na pierwszych stronach ga 
zot a właśnie o kawie „Cafe de 
Colombia” znana jast na całym 
świecie a jej uprawą na 40 procen 
tach użytków rolnych zajmuje sią 
300 tysiący gospodarstw, Z których 
260 tysiący to plantacje mało nie 
przekraczające 6 ha Kawa jest naj 
dziwniejszą rośliną świata, moża 
wzbogacić, ale i taż zupełnie nagle 
zrujnować. Zwłaszcza „drobnorol 
nych” chłopów. Ta dziwność nie 
wynika z jej wyglądu czy wegetacji, 


ale z ciągłej huśtawki cen na świa- 
towym rynku. W 1954 r. jej cena na 
nowojorskiej giełdzie wynosiła 80 
centów za funt, 10 lat później tylko 
48 centów, ale był też rok tragiczny 
- 1940, gdy płacono za nią 0,8 
centa. Obecnie ceny kawy rosną, 
ale też rosną w Kolumbii ceny na 
wszystko. Inflacja — obniżanie 
wartości pieniądza, uderza przede 
wszystkim chłopów i robotników. 
Cud gospodarczy nie objął swym 


działaniem wszystkich, a właści. 
wie objął ale bardzo różnia Jago 
skutki okazały sią bowiem tragicz 
ne: biedni są jeszcze biedniajsj, 
a bogaci joszcze bogatsi. „w tym 
kraju 350 tysiący ludzi ma wszyst. 
ko - pisał amerykański dziennikarz 
i pisarz John Gunther = a 17 milo. 
nów nie ma niczego.” Od daty na 
pisania tych słów minęło lat 11 
i zmieniło się tylko to, że tych, któ. 
rzy nia mają nic przybyło kilka mi 
lionów. 


tolica kraju Bogota — miasto 
S w czołówce przestępczości na 
świecie. Szef służby śledczej 
policji kolumbijskiej, wykazał wiel. 
kie zrozumienia sytuacji mówiąc 
dziennikarzowi francuskiego pis. 
ma „Le Mond”: „Nie kradnie się 
z powołania tylko po to, by jakoś 
przeżyć”. Zadziwiająca sprawa: ln 
dianie uprawiają marihuanę, żeby 
móc żyć, poszukiwacze | przemyt. 
nicy szmaragdów — to samo, zło 
dzieje kradną, by jakoś przeżyć 
I są to argumenty bardzo ludzkie, 
świadczące o dużej wyrozumiałoś- 
ci ludzi, którzy je podają. Aż dziw, 
że są to przedstawiciele, odpowie. 
dzialni w końcu za ten stan rzeczy, 
władzy. Prezydent, rząd tego kraju 
to członkowie partii liberalnej, lu 
dzkiej, dobrej dla wszystkich, ale 
jak mówią fakty niejednakowo do- 
brej. Jednym współczują, drugich 
popierają. Kolumbia ma chyba naj- 
lepiej zorganizowaną w Ameryce 
Łacińskiej służbę zdrowia. Prywat 
ne szpitale, kliniki są wspaniale 
wyposażone. Każdy może z nich 
korzystać. Każdy kto ma pieniądze 
Na tysiąc urodzonych niemowląt 
41 procent umiera z głodu i cho- 
rób, przed osiągnięciem piątego 
roku życia. Ci, którzy przeżyją częs- 
to stają się gamines — dziećmi uli- 
cy. Tymi, którym ulica daje miesz- 
kanie, jedzenie i ubranie. Najczęś- 
ciej wszystko to pochodzi z kradzie 
ży, których dokonują dobrze zorga- 
nizowane gangi nieletnich. Na każ: 
de tysiąc dzieci, które kończą siód- 
my rok życia, prawie 250 nie rozpo- 
czyna nauki. 3 miliony bezrobot 
nych. Centrum Bogoty to stal 
szkło i aluminium wieżowców god- 
nych XXI wieku. Prawie 40 proc. 
budynków w tym mieście wymaga 
natychmiastowej rozbiórki, są to 
przegniłe, zdewastowane, zrujno- 
wane rudery, ale ludzie w nich mie- 
szkają, bo gdzieś mieszkać muszą 
Kolumbia to kraj bogaty, 
posiada żyzną ziemię, bogac- 
twa naturalne, nawet wielkie 
złoża węgla nietknięte zresztą 
do dziś, ale dla milionów jej 
mieszkańców codzienna kawa 
ma bardzo gorzki smak i nie- 
rzadko stanowi ona podstawę 
posiłku. 
JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


Było tak: pewna czytelniczka przysłała do redakcji list, w którym prosiła o pomoc, 
uważając, że wyrządzono jej krzywdę. Ponieważ przedmiot skargi wydał nam się 
nieprawdopodobny, wysłaliśmy jej list do zainteresowanej instytucji. Już po kilku 
dniach otrzymaliśmy odpowiedź. Krótką, ale rzeczową, ściśle odpowiadającą na 
nasze pytanie. W załączeniu znajdował się odpis pisma, jakie instytucja ta wysłała do 
skarżącej się czytelniczki. A więc nie ma sprawy, wszystko załatwione. Otóż, niestety, 
jest sprawa ...i to o dużo, wydaje się, większym znaczeniu i zasięgu niż zasygnalizowa- 
na listem. 

Zdecydowaliśmy się więc na przedstawienie całej sprawy w gazecie. Oto fakty: 
Beata — uczennica VIII klasy jednej z zambrowskich szkół, członek ZHP od ósmego 
roku życia, reprezentowała wraz z dwoma koleżankami Hufiec Zambrów w wojewódz- 

im podsumowaniu X TWO. Zajęły pierwsze miejsce. Wysiłek, praca zostają 
uwieńczone sukcesem; dziewczyny są szczęśliwe, zbierają gratulacje, uśmiechy, 
dyplomy, atmosfera święta i radości. Ktoś (kto?) poinformował Beatę, że za takie 
zwycięstwo czeka ją nagroda — wyjazd do Warszawy na spotkanie z Przewodniczącym 
Rady Państwa w Dniu Dziecka. ,„Miało być ono moim wielkim przeżyciem..." pisze 
Beatą. Dlaczego „miało”, a nie „było”? otóż właśnie różnica między tymi dwoma 
slowami, stała się przedmiotem skargi. Dziewczyna do Warszawy nie pojechała, 


Jest sprawa... 


chorągiew łomżyńską reprezentował inny członek ZHP — chłopiec. Stąd całe rozżale- 
nie naszej korespondentki, która zresztą nie została wcale przez Komendę Chorągwi 
niedostrzeżona — wyjechała na obóz zagraniczny. A teraz wyjaśnienie: nieprawdą jest, 
że zwycięstwo w wojewódzkim podsumowaniu TWO automatycznie zapewnia wyjazd 
do Warszawy. Przewodniczący Rady Państwa spotyka się co roku 1 czerwca z dziećmi 
z całego kraju, które wyróżniają się swoimi osiągnięciami w nauce, pracy społecznej 
itp. Stało się, ktoś nieodpowiedzialny obiecał, Komenda Chorągwi działając zgodnie 
z otrzymanymi poleceniami z GK ZHP wydelegowała na spotkanie chłopca, długo się 
na pewno zastanawiając nad tym, komu powierzyć zaszczyt reprezentowania łomżyń- 
skiego harcerstwa. Nie wątpimy, że wybrano najlepszego. 

Mamy więc sz: iwego chłopaka, rozżaloną Beatę, wplątaną w całą sprawę jej 
listem redakcję „Świata Młodych” i zakłopotaną, a pewnie i trochę rozeźloną 
Komendę Chorągwi. Co robi jej komendant? Wysyła pismo do redakcji, a jeszcze 
przed tym poleca odpowiedzieć Beacie na jej skargę. Na list Beaty, zgodnie z podzia- 
łem obowiązków w chorągwi, odpowiada kierownik Wydziału Harcerskiego, druhna 
Mirosława Kluczek. I zaczyna nową sprawę: stosunku pracownika wojewódzkiej 
instancji ZHP, instruktora, do szeregowego członka. Oto, z pominięciem znanych już 
spraw i nieistotnych szczegółów owa odpowiedź na skargę Beaty. 


Zaczyna się ona pięknie: ,,Droga Beatko!”, dalej jest już mniej ładnie: „,Otrzymaliś- 
my Twój »»tragiczny” list wysłany do Redakcji ,,Świata Młodych”. Nie jesteśmy 
przekonani, że to Ty go pisałaś. List wysłany do Redakcji „Świata Młodych” trafil, 
niestety, (bo pewnie się tego nie spodziewałaś) do nas. Śpieszymy wyjaśnić Ci wszystkie 
zarzuty jakie zbyt lekkomyślnie skierowałaś pod naszym adresem. Otóż po pierwsze niki 
nigdy nie informował uczestników TWO, że zwycięzca pojedzie do Warszawy na 
spotkanie z Przew. Rady Państwa... To pięknie, że zwyciężyłyście w TWO, ale dziwne 
trochę że to już był osiągnięty cel działalności w szeregach ZHP. To chyba zbyt mało. 
Beatko! jesteś jeszcze bardzo młoda i Twoje myśli są jak to się mówi „„niewyważone”. 
Napisałaś, że będziesz dalej pracowała w ZHP choć nie będzie Ci to przynosiło sa tysfakcji 
i „radości. Nie. wiem czy warto robić coś z musu, lepiej poszukać sobie innych, 
ciekawszych zainteresowań. Myślimy, że już teraz potrafisz zrozumieć dlaczego pojechał 
skromny, solidny chłopiec, który nie dobijał się siłą o nagrodę ale został zauważony przez 
kolegów, nauczycieli, środowisko... Bo przecież ludzi powinno się oceniać wg tego jak 
pracują a nie jak mówią...” Kończy się to pismo znów ładnie: „Życzymy Ci dalszych 
sukcesów w nauce i działalności społecznej”. Zadziwiła nas owa pochwała skromności, 
która jest oczywiście cechą pożądaną, ale chyba nie w tym sensie jak to rozumie 
druhna Mirka, która wydaje Się czerpać z konfucjańskiej filozofii zalecającej kobietom 
pokorę, nieśmiałość, powściągliwość i łatwość przystosowywania się. Nurtuje nas 
również pytanie w czyim imieniu druhna Mirka zachęca naszą Czytelniczkę do 
zrezygnowania z członkostwa ZHP. Zobowiązanie instruktorskie mówi: ,,Jestem 
świadom odpowiedzialności za powierzoną mi młodzież”. Poczucia tej świadomości, 
zapewne tylko na chwilę, pod wpływem zdenerwowania, zabrakło druhnie Mirce. 

JERZY ZYGFRYD 


MAMA, 


TATA, 


BRAT I JA 


Książeczka dla Bąbla 


Piszę 10 dla rych, którzy podobnie jak ja 
mają młodsze rodzeństwo. Ja też posiadam 
taki „„słodki ciężar” i, co oczywiste, związane 
z nim obowiązki. Początkowo próbowałem się 
od mich uchylać, lecz zostałem dość brutalnie 
przywołany do rzeczywistości. Pewnego dnia 
wpadłem na może nie pianierski, ale dobry 
pomysł. Sięgnąłem po książeczki z bajkami — 
pozostałość mego dzieciństwa — do których 
żywiłem niemały sentyment i nie pozwoliłem 


na oddanie ich „„Bąbelkowi”. Po skończonym 
czytaniu stał się cud. Mój „„Bąbelek” po raz 
pierwszy od niemowlęctwa bawił się sam. Gdy 
po jakimś czasie do niego wszedłem, okazało 
się, że przegląda książeczki w poszukiwaniu 
nowej, znanej mu z czytania postaci, ponieważ 
znudził mu się już „„Kot w butach”. Od tego 
czasu stosuję tę metodę codziennie. Zawsze 
wczesnym popołudniem poświęcam „„,Bąbel- 
kowi” nie więcej jak godzinę, a potem całe 
popołudnie własne — czasu aż nadto. 


Adam Bernacki, Kalisz 


Tematem często porusza- 
nym w Waszych listach jest 
rodzina, Piszecie o niej różnie. 
Raz dobrze, raz źlo. O tym, że 
trudno Wam się z nią porozu- 
mieć, i o tym, że tylko w niej 
znajdujecie prawdziwego 
przyjaciela. 

O takich właśnie przyjacio- 
łach traktują dzisiejsze kore- 
spondencje. Przeczytajcie. Ja- 
śli i Wy chcielibyście napisać 
coś o swoim domu - 
czekamy! 


Kiedyś 
do taty powiedziałem 
— Tadziu... 


Moi rodzice to najlepsi koledzy pod słoń- 
cem. Nie mam takich przyjaciół, którzy byliby 
dla mnie tak szczerzy, serdeczni, koleżeńscy 
i otwarci. Nie znalazłem jeszcze takiego kole- 
gi, mimo że mam już 14 lat. Moi rodzice 
wiedzą o tym i chcą mi zastąpić takiego przyja- 


ciela. Tato ma już 60 lat, ale jak przyjdzie 
niedziela (oczywiście pogodna), gramy wspól 
nie w pilkę nażną, Tato gra ze mną sprawiedli 
wie i nie robi żadnych ustępstw, I ma rację, bo 


© to by była za gra! Kiedy mam klopoty, 


zwierzam się mamie, ona zawsze mi doradzi 
i pomoże, Z tatą, to jak z kolegą. Kiedyś 
zapomniałem się i powiedziałem mu po imie 
niu = po prostu „„Tadziu”. Zawstydziłem się, 
ale tato wszystka skwitował jednym zdaniem 
„Dawno nikt mi nie mówił po imieniu, ma się 
rozumieć w twoim wieku”, Obaj wybuchnęlić 


my śmiechem. Ja pomagam tacie w pracy. Mój 
tato ma gospodarstwo. A mamie nie zapomnę 
upiec placka, ugotować obiadu, posprzątać, 
wyprać, Jestem wdzięczny, że potrafili z całej 
rodziny zrobić przyjaciół. Mam jeszcze troje 
rodzeństwa, z którym doskonale rozumiem 
się. Jestem najmłodszy, ale staram się jak 
mogę, by wszyskiem dorównać, by byli ze 
mnie zadowoleni 


Janusz Czeplicki, Kalisz 


Tata 


Mój tata pracuje w milicji, w stopniu kapita 
na. Od dwudziestu prawie lat maluje obrazy 
A ma ich w swoim dorobku przeszło sto. 
Oprócz tego pasjonuje się białą bronią. Zrobił 
nawet własnoręcznie karabelę i szablę parad- 
ną. Myślę, że to bardzo ważne znaleźć w życiu 
coś, co naprawdę zajmuje i cieszy. 


Anna Ozdowska, Kalisz 


Zawodnicy paradują ulicami miasta 


NGÓL NOPOI SKI 
OGOLWOPO! ] 


ZAWODY 


« _ trudno uwierzyć, że tylko w tym roku w zawo- 
A dach latawcowych wzięło udział 70 tysięcy osób. 

Osób — należałoby dodać — bardzo młodych, 
w wieku najwyżej nastu lat... 


Ten podniebny, latawcowy ruch rozwija się od wielu już 
ldt pod egidą WSS „Społem”, podobnie jak pod opieką 
spółdzielczości mieszkaniowej kwitnie modelarstwo lotni- 
cze. Latawce mają swe ważne zalety: są tanie (rzadko kiedy 
ich budowa kosztuje powyżej 300 zł), ich konstrukcja nie 
wymaga trudno dostępnych materiałów. Wystarczą listew- 
ki oraz papier, bibuła lub folia = o czym zresztą była już 
mowa w 111 n-rze „ŚM” z 18 IX, w naszym „Świecie 
Młodych Spółdzielców” — stałej pozycji „Społem”. Tam też 
odsyłamy wszystkich, którzy chcieliby zrobić latawiec pła- 
ski — o jednej płaszczyźnie nośnej, lub-przestrzenny czyli 
skrzynkowy, mający tych płaszczyzn wiele. 

Dzięki temu, że latawiec tak łatwo zrobić, cała zabawa ma 
charakter masowy i ciągle się rozwija. „Społem” opiera się 
tu na własnych i szkolnych modelarniach, zatrudnia nawet 
instruktorów. Po czym — organizuje, wespół z Aeroklubem 
PRL, zawody; najpierw gminne i osiedlowe, potem woje- 
wódzkie. A wreszcie — ogólnopolskie, które zresztą przez 
parę poprzednich lat nie były rozgrywane. 

Odbyły się one 6-7 października w Lesznie, mieście 
zwanym stolicą polskiego szybownictwa. Przybyło ok. stu 
zawodników w wieku do 15 lat, by wystartować w dwóch 
grupach: latawców płaskich i skrzynkowych. Zanim jednak 
start ów nastąpił, zawodnicy przemaszerowali uroczyście 
ulicami miasta przy akompaniamencie młodzieżowej orkie- 
stry, niosąc swe latawce. Trzeba przyznać — barwne ifanta-— 
zyjne, jeżeli płaskie to — zgodnie z regulaminem — zaopa- 
trzone w pokaźne nieraz ogony. Jeżeli skrzynkowe, to bez 
ogonów (to znów regulaminowy nakaz), za to na ogół wcale 
niepodobne do skrzynek, częściej naśladujące kształtem 
samoloty, szybowce, rakiety. | na jednych, i na drugich 
wypisano, też zgodnie z regulaminem, hasła propagujące 
działalność „Społem” i APRL, emblematy. Międzynarodo- 
wego Roku Dziecka i jeszcze inne rysunki i napisy — w tym 4: 
oczywiście UFO. Za wygląd i pomysłowość wykonania 
komisja przyznawała punkty. | dobrze. Dzięki temu wyko- 


Pierwszy krok 


nawcy skupiają się nie tylko na technice i pogoni za rekor- 
dem wysokości; także i fantazja może tu pobujać jak... 
latawiec. 

Pierwszego dnia zawodnicy przedstawili swe dzieła ko- 
misji, która oceniła ich wygląd i technikę wykonania, przy- 
znając punkty, po czym obejrzeli m. in. popisy lotnicze, 
spotkali się ze znaną szybowniczką, Adelą Dankowską. 
Ostry start nastąpił w dniu drugim. Pogoda sprzyjała — było 
słonecznie i wietrzno. Tuż przed startem nerwy niektórych 
były nie mniej napięte, niż linki latawców. Tylko czyje 
nerwy, młodych zawodników, czy też ich tatusiów? 

Okazało się, że nieraz bardziej tych drugich. Młodym 
reprezentantom każdego województwa towarzyszył bo- 
wiem dorosły opiekun lub ojciec. Regulamin asystowania 
przy starcie im nie broni, pod warunkiem, żezawodniksam 
będzie trzymał uprzęż. Gdy jednak latawce poszły w górę, tu 
i ówdzie zaczęły się komplikacje. Wiatr, wiejąc skośnie do 
linii stanowisk niektórym dosłownie pokrzyżował szyki, 
krzyżując linki latawców. Jeden zawisł na drugim, albo 
o linkę drugiego zaczepił się ogonem, nie pozwalając mu 
swobodnie wzlatywać. No i wtedy rozpoczęła się między 
tatą a tatą ostra wymiana zdań: „Pan zepsuł całą imprezę! 
Niech no pan odetnie ten latawiec, a szybko!” — itd. Zawod- 
nicy trzymali wtedy kurczowo uprzęż i w milczeniu przestę- 
powali z nogi na nogę... 

Napięcie osiągnęło szczyt, gdy wystartowała „Wilga”, by 
mierzyć osiągnięte przez latawce wysokości. Długo musia- 
ła krążyć, by z niektórymi zrównać się pułapem. Ziemia 
przez radiotelefon do pilota: „Uważaj na ten czerwono- 
-czarny”. Pilot: „Nie widzę gi Ziemia: „Bo wciąż jest nad 
tobą”... $ 

Osiągnięte pułapy: latawiec płaski - 750 m, skrzynkowy 
— 620 m. Ale dopiero suma punktów z oceny technicznej, 
estetycznej i osiągniętej wysokości zadecydowała o wyni- 
kach. 

W sumie — dobra i dobrze zorganizowana impreza. Asam 
sport latawcowy, nie dość że uczy techniki, estetyki i... 


- wzmacnia więzi rodzinne, pomaga również zrozumieć, na* 
czym polega walka skonstruowanej przez człowieka łupiny:* * 
z powietrznym żywiołem. Nie darmo więc nazwano go tutaj 


pierwszym krokiem w przestworza... (tok) 


Start 


WYNIKI ZAWODÓW 


LATAWCE PŁASKIE: | — Wiesław Ramotowski, WSS 
Łomża, Il — Grzegorz Kupka, WSS Leszno, Ill — Mariusz 
Krzymiński, WSS Radom, IV — Artur Wardaliński, WSS 
Szczecin, V — Marek Nędza, WSS Nowy Sącz. 

LATAWCE SKRZYNKOWE: | —- Michał Warylak, WSS 
Radom, II — Mirosław Kartowicz, WSS Zielona Góra, Ill — 
Grzegorz Winiarski, WSS Szczecin, IV — Karol Wróblewski, 
WSS Łomża, V — Dariusz Skręty, WSS Poznań. 

DRUŻYNOWO: | — WSS Radom, || — WSS Łomża, Ill — 
WSS Leszno. 

Wszyscy zawodnicy otrzymali upominki, a jedyna piątka 
dziewcząt — upominki dodatkowe, Ą - 

Fot. Marek Baranowski 
i Tomasz Kłosowski 


Była pierwszą moją nauczycielką. Miałam wte- 
dy 7 lat i z biciem sorca przekraczałam próg 
I klnsy, mocno opierając się na dwóch laskach. Na 
tą moją inność patrzyło trzydzieści par oczu dzieci 
naszej klasy. Bałam sią ich wszystkich, bo prze- 
cioż za szkoły nie mogłam zrezygnować tak jak 
zrezygnowałam z przedszkola. Tylko Ona, ta mo- 
ja pierwsza pani, uśmiechała się tak zwyczajnie, 
tak normalnie, jak uśmiechała się do innych dzie- 
ci Jaka byłam wdzięczna, że nie wypytywała 
mnie wobec całej klasy, co jest powodem mojej 
choroby. Potraktowała mnie jak normalną, zdro- 
wą osobą. 


Była śliczna, taka dla mnie zresztą jest do dziś, mimo że drogi 
nasze rozeszły się przed pięcioma laty. Młodziutka, szczupła, 
zawsze uśmiechnięta i nadzwyczaj dobra. Miała piękne, długie, 
krucze włosy. Posiadała jeszcze jeden cenny dar urody — duże, 
piękne, czarne oczy. Były to czarodziejskie oczy. Kiedy tylko 
spojrzały na mnie, czułam się jakbym była całkiem zdrowa, nie 
różniąca się od innych dzieci 

Potem zaczęły się normalne dni lekcyjne i trudności z dojeż 
dżaniem do szkoły. W pierwszy dzień przywiozła mnie mama. 
Ale w następne było to niemożliwe. | wtedy Ona, ta moja pani, 
wzięła całą inicjatywę w swoje ręce. Przez dwa lata, codziennie, 
dwójka harcerzy przychodziła po mnie. Podróż była różna, 
w zależności od pogody. Najniebezpieczniejsze były podróże 
z chłopcami. Ci nie zważali na to, czy wyboje, czy błoto, czy 
złamało się kółko od wózka, byleby szybciej, byleby zdążyć na 
czas. Najpyszniejsze były podróże do szkoły zimą. Sanki są 
mniej wywrotne od wózka, nie bały się wybojów, a i wywróce- 
nie nie groziło kąpielą w błocie. 

Ale to wszystko nic wobec moich dni powszednich w szkole. 
Bywało, że dzieci mi dokuczały. Ale moja pani zaraz rozładowy- 
wała podminowaną sytuację, nie strachem, nie krzykiem czy 
awanturą, ale uśmiechem, rozmową z dziećmi na mój temat 
Starała się moje braki fizyczne zasłonić zdolnościami w muzy- 
ce, dobrymi odpowiedziami, skromnym zachowaniem. Osią- 
gnęła swoją dobrocią to, że stałam się pupilką całej klasy, że 
Kasia (moja koleżanka z klasy), która podczas pierwszej zabawy 
trzymała moją dłoń przez chusteczkę, po upływie czasu wycie- 
rała nią moje ochlapane buciki. 

Kiedyś pani zorganizowała konkurs klasowy: „Kto najładniej 
umie opowiadać”. Wiedziała, że zwyciężę w tym konkursie. 
Chciała pokazać klasie, że to ja jestem najlepsza w tym kie- 
runku. 

Pokochałam wychowawczynię po kilku tygodniach. Pewne- 
go razu mama zapytała mnie, co sądzę o mojej pani. Wtedy 
odpowiedziałam, że ma ona włosy, oczy, twarz, dłonie, a naj- 
ważniejsze serce — ze złota. Zastanawiam się, nawet teraz, 
mając 14 lat, dlaczego pani Kołodziejczykowa (wychowawczy- 
ni z przedszkola) nie mogła mi stworzyć takiej atmosfery, jaką 
stworzyła pani Szczucka. Tych dwóch przykładów nie mogę 
zrozumieć. Nie tylko wiele zrobiła dla mnie, ale i dla innych. Np. 
walczyła z dokuczaniem dzieciom z prowincji. Bardzo szanowa: 
ła ludzi wsi. Często na lekcjach mówiła o ich zasługach, o tym 
że gdyby nie oni, nie mielibyśmy co jeść, w co się ubrać itp. 
Była bezstronna. Nie miała swoich pupilów czy antypatii do 
wyżywania się na nich (co się często zdarza u innych nauczycie- 
li). Kto na jaki stopień zasłużył, taki dostawał 

Była bardzo uczciwa. Nie przyjmowała prezentów. Najbar- 
dziej cieszyły ją takie niespodzianki, jak np. dobrze przygotowa- 
ne lekcje, piątki w dzienniku i bukiet kwiatów. Cieszyła się 
bardzo, gdy dobrze mówiono o nas w pokoju nauczycielskim. 

Po kilku miesiącach nauki musiałam rozstać się z panią. 
Wyjechałam na jeszcze jedną operację. Po dwóch miesiącach 
cierpienia, bólu i tęsknoty wróciłam do domu z nogą w gipsie. 
Bardzo przeżywałam fakt, że nie mogę pójść do szkoły. Wów- 
czas znów moja pani podała mi pomocną dłoń. Chociaż miała 
obowiązki w szkole i małe dziecko, postanowiła uczyć mnie 
w domu. Razem z panią Sosikową (matematyczką) przychodzi- 
ły do mnie codziennie 

Był wtedy maj. Nadchodziły moje imieniny. Przed tym 
dniem pani nie wspominała o niczym; była tylko jąkaś dziwnie 
tajemnicza. W dzień imienin, jak w poprzednie lata, babcia 
upiekła ciasto, zrobiła wafle i różne inne przysmaki. Około 
południa przez okno usłyszałam dziwnie znany mi i przypomi- 
nający szkołę, gwar. Do mego pokoju weszli prżedstawiciele 
mojej klasy z wychowawczynią. Tych imienin nie zapomnę 
chyba nigdy! Stojąc z kwiatami w rękach i z pudłem prezentów 
zaśpiewali mi „sto lat”. Od pani dostałam książkę z dedykacją: 
„Dla miłej i kochanej Asi - wychowawczyni Szczucka”. 

Nie wiem, jak opisać tę radość. A przecież to zasługa mojej 
pani. Chociaż tyle upłynęło czasu, ciągle przysyła harcerzy 
z pomocą, a nieraz i sama nas odwiedza. 

I tak kończy się opowieść o mojej Pierwszej Nauczycielce. 
Gdyby nie Ona, musiałabym rozstać się z mamą i wyjechać do 
szkoły specjalnej. 


JOANNA BANAŚ 
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| 
| 
|| 


Postawa 


Piszę w sprawie, która mnie bar- 
dzo oburzyła. Pewnego dnia stałam 
w kolejce. Do sklepu wszedł stary, 
chory człowiek. Wylegitymował się. 
Okazało się, że jest inwalidą wojen- 
nym. Dokonał więc zakupów bez 
kolejki. Wywołało to wielkie obu- 
rzenie wśród ludzi, a zwłaszcza jed- 
nego mężczyzny w wieku około 30 
lat. Jego rodzice na pewno także 
odczuli na sobie zło wojny, a tym- 
czasem on zachował się tak, jakby 
w ogóle nie wiedział co znaczą 
wszystkie przeżycia wojenne. Mi- 
może jestem dużo młodsza odtego 
mężczyzny, zawsze miałam i mam 
wiele szacunku dla ludzi, którzy 
przeżyli koszmar wojny. Sądzę, że 
taka postawa powinna wszystkich 
obowiązywać. 

Danuta Cierniak 
Bielsko-Biała 


Lepiej zbierać 
cokolwiek 
niż nic 
Nie wiem, czy ktoś z Was próbo- 


wał zbierać... wypadające rzęsy. 
Otóż to jest możliwe. Taką właśnie 


dziwną kolekcję kompletujęjużbli- * 


sko rok. Któregoś popołudnia czy- 
tając powieść zobaczyłam na kart- 
kach książki rzęsę, która mi wypa- 
dła. Zaczęłam zastanawiać się, 
gdzie umieścić coś tak małego i lek- 
kiego. Postanowiłam włożyć ją do 
drewnianej, niskiej „baby” stojącej 
na półce. Od tego dnia zbiór rósł 
i rósł. Początkowo „pilnowałam” 
rzęs, które mi wypadały w domu. 
Ale było ich mało. Postanowiłam 
każdą rzęsę, którą znajdę poza do- 
mem zawijać w małą karteczkę. Wy- 
dawałoby się, że taka kolekcja nic 
nie daje. Może i jest w tym trochę 
prawdy. Ale... można dowiedzieć 
się, ile rzęs wypada przeciętnie 
w ciągu miesiąca, bądź która jest 
najdłuższa? Zbieranie rzeczy tak 
zwiewnych i lekkich wyrabia cier- 
pliwość i wymaga nie lada zręcz- 
ności. Dlaciekawych dodam, żeko- 
lekcja moja liczy 63 sztuki. Myślę, że 
„ lepiej zbierać cokolwiek, niż nic. 


Alina Gralka, 

Kalisz 
Zadymiona 
dyskoteka 


Poruszam problem dość często 
omawiany, a mianowicie palenie 
papierosów przez młodzież. W na- 
szym bloku są organizowane dys- 
koteki. Wszystko byłoby dobrze, 
gdyby właśnie nie papierosy. 
Chłopcy w wieku od 12 do 15 lat 
przynoszą ze sobą papierosy i po- 
mieszczenie, gdzie jest dyskoteka 
zamienia się w palarnię tytoniu. 
Osoby, które przyszły się pobawić 
i które nie palą, wychodzą z tej sali. 
Mija się więc z celem organizowa- 
nie tego rodzaju imprez. Przeciw- 
działać nie ma kto, bo dorośli się 
tym nie interesują, a wiedzą prze- 
cież, że tytoń szkodzi. Nie rozu- 
miem też, co ci chłopcy widzą w pa- 
leniu. Może ma być to sposób popi- 
sywania się przed tymi, którzy nie 


palą. 
„Niepałący” 
(nazwisko i adres znane redakcji) 


OD REDAKCJI: Załatwianiem tej 
sprawy powinna się zająć organiza- 
cja urządzająca dyskotekę. W tym 
celu w sali, w której tańczycie, nale- 
ży wyznaczyć dyżury. Obowiąz- 
kiem osób dyżurujących będzie do- 
pilnowanie, by nikt nie zapalił pa- 
pierosa. Ponadto w pomieszcze- 
niu, gdzie odbywają się imprezy 
należy wywiesić komunikat: „,Pale- 
nie wzbronione”. (bs) 


am pewien problem. 

Chodzę do VII klasy 

i przez siedem lat ton 
problem istnieje. Nie potrafię 
się skupić, gdy jest cicho. Lek- 
cje mogę odrabiać tylko przy 
głośno włączonym radiu, Nie- 
stoty, starsza siostra, u której 
mieszkam twierdzi, że robię jej 
na złość. Ciągle prosi, abym 
wyłączyła radio i uczyła się 
w spokoju. Podczas ciszy nic 
nie wchodzi mi do głowy. Dla- 
czego siostra nie może tego 
zrozumieć? A może nie chce 
tego zrobić? 


Bożena 

yślę, Bożeno, że po to, 
M» się mogły do- 
brze porozumieć 


i wspólnie zastanowić, co moż- 
na w Twojej sprawie zrobić, 
musimy najpierw wyjaśnić pe- 
wien ważny punkt w Twoim 
liście. A więc przede wszystkim 
interesowałoby mnie, jak do- 
szło u Ciebie do powstania 
owego nawyku, który opisu- 
jesz? Spróbuję podszepnąć ci 
jedną z możliwych wersji owe- 
go zdarzenia... Wyobraź sobie 
następującą sytuację: wracasz 
po lekcjach do domu. Czujesz 
się zmęczona, trochę podener- 
wowana, bo nie wszystko szło 
tak, jakbyś chciała. Mogła być 
jakaś dwója, może czyjeś nieży- 
czliwe słowo, jakieś plotki... Nie 
bardzo wiesz, co zrobić ze sobą. 
Odruchowo wciskasz klawisz 
radia. Nadają muzykę. Akurat 
taką, jaką lubisz. Siadasz sobie 
wygodnie — może zamykasz na 
chwilę oczy... | już po chwili 
wszystkie szkolne sprawy są 
daleko. Tak bardzo daleko, że 
nie budzą żadnych przykrych 
wrażeń. Czujesz się odprężona 
i rozluźniona. Czujesz się tak 
dobrze, że nie chcesz wyłączyć 


radia nawot wówczas, gdy trze- 
ba zabierać się do lekcji. Wyda- 
je cl się, ża wyłączając radlo 
przywołasz wszystkie przykra 
myśli. Następnego dnia — już 
niezależnie od nastroju - przed 
rozpoczęciom odrabiania lekcji 
włączasz radlo. Po kliku 
dniach, miesiącach, a w końcu 
1... latach Twój nawyk odrabia- 
nia lekcji przy radlu staje się 
niezwykla silny. Tak silny, że 


„Podczas ci 


SKRZYNKA 


wy, które przychodzą ci do gło- 
wy I nio pozwalają sią skupić. 
Jost to dziwno, a nawot parado- 
ksalno. Przypuszczam, ło wto: 
dy, gdy czujosz sią bardzo na- 
piąta, przomączona, nia masz 
ochoty do nauki, muslaz nasta- 
wiać radlo |joszczo głośniaj 
Zwróć uwngją na słowo „mu- 
slsz”. - Działa tu właśnia wo- 
wnątrzny przymus, alla, która 
powoduje, ża wciskasz klawisz 


ZAUFANIA 


nie wyobrażasz sobie pracy 
w ciszy. Cisza drażni Cię i de- 
nerwuje tak, jak drażniły Cię 
Twoje nieprzyjemne myśli 
i przeżycia, kiedyś przed laty, 
gdy po raz pierwszy nastawiłaś 
radio, chcąc ich nie słyszeć. Za- 
czyna się w Tobie pojawiać lęk 
przed ciszą, zaczynasz wierzyć 
w to, że nie potrafisz w ciszy 
skupić się. W miarę upływu lat 
i przybywania wciąż nowych — 
w tym również przykrych do- 
świadczeń i przeżyć, Twoje ra- 
dio musi grać coraz głośniej. Im 
głośniej gra — tym lepiej potrafi 
zagłuszyć różne przykre spra- 


radia. Ów przymus, poczucie, 
że Ty nie potrafisz już uczyć się 
w ciszy, uzależnienie się od 
dźwięków płynących z radioo- 
dbiornika (nie tyle od ich treści, 
co od samego faktu ich napły 
wania!) jest tylko jednym ro- 
dzajem kosztów, jakie płacisz, 
za ustawiczne słuchanie radia 
podczas odrabiania lekcji. Ko- 
szty te można uznać za swoiste 
ograniczenie Twojej osobistej 
wolności. Tracisz bowiem moż- 
liwość swobodnego wyboru 
pomiędzy odrabianiem lekcji 
w „towarzystwie” radia lub 
w ciszy. Nie potrafisz już w peł- 


ni kontrolować sytuacji; to już 
nio Ty sama decydujesz o tym, 
czogo bądziosz słuchać w radiu 
| czy w ogóle będziesz to robiła, 
To wawnątrzny przymus dacy* 
dujo za Ciobio. | musisz radio 
nastawiać,, Twój problem 
I mechanizm jego powstania — 
jak Im sią tak bliżej przyjrzać, 
jest już winściwia - proble- 
mam nałogowca, a wiąc czło- 
wiaka, który baz zaspokojenia 


swojego nałogu (przecież 
i Twój nawyk zaczyna taką 
właśnie postać przybierać) nie 
może spokojnie żyć i działać. 


osobistej kontroli nad sy- 

tuacją, nawyk Twój niesie 
również innego rodzaju koszty 
psychologiczne. Wyobraź so- 
bie, że po zakończeniu odrabia- 
nia lekcji w nieodłącznym to- 
warzystwie radia zapytam Cię 
o kilka spraw, które w tym cza- 
sie w radiu były omawiane. 
Przypuszczam, że niewiele bę- 
dziesz miała do powiedzenia. 
| masz wytłumaczenie — Ty 


Psa ograniczenia Twojej 


przecież odrabiałaś lekcje. Ra- 
cja = z psychologicznego punk- 
tu widzenia niemożliwe jestod- 
rabianie lekcji z pełnym zaan- 
gażowaniem w tę pracą i rów- 
noczesno słuchanie radia czy 
tolowizji zo zrozumieniem. Jeśli 
autontycznie słuchasz radia, 
nie jostoś w stania odrabiać lok- 
cji. Jośli zań naprawdą odra- 
biasz lokcjo, nio słuchasz radia, 
a dopływa jodynia do Ciobia 
szum dźwiąków pozbawiony 


nic nie wchodzi mi do głowy..-” 


NAWYK 
CZY NAŁÓG? 


treści. | właśnie ten szum, a nie 
treści muzyczne czy informa 
cyjne jest tym, do czego się 
przyzwyczaiłaś i od czego się 
uzależniłaś podczas odrabiania 
lekcji. Chyba sama czasem spo- 
strzegasz, że właściwie wszyst- 
ko Ci jedno czego słuchasz. Za- 
czyna się u Ciebie pojawiać 
pewne obniżenie czy nawot 
stępienie wrażliwości słucho- 
wej. Nie potrafisz juź przeży- 


yślą, że po tym wszyst. 
M kim, co dotąd napisa- 

łam, rozumiesz już, że 
Twój nawyk jost szkodliwy dla 
Ciebie samej i łatwiej będzie CI 
zrozumieć siostrę, która może 
nawet nie tyla lubi ciszę, co nie 
lubi głośnych dźwięków z ra- 
dloodbiornika. 


Na początek = aby nie dopuś- 
cić do dalszego narastania kon- 
fliktów w domu (tu dygresja 
pomyśl, czy czasem nie kusi Cię 
dla przokory trochę głośniej niż 
trzaba nastawić radio), postaraj 
sią o słuchawki do radia. To 
będzie Twój akt dobrej woli wo- 
bac najbliższego otoczenia 
Gdybyś miała ochotę nastę 
pnie podjąć próbą uwolnienia 
sią od swojego nałogu, spróbuj 
stopniowo słuchać radia o mi 
nutą krócaj i o ton ciszoj. Nie 
licz tu jednak na łatwo i szybkie 
efekty. To przyjdzie dopiero 
po kilku miesiącach. Życzę Ci 
w związku z tym dużo wytrwa- 
łości. Gdybyś miała jakieś trud 
ności z kupieniem lub zamon 
towaniem słuchawek, koniecz 
nie musisz ustalić z siostrą go. 
dziny, w których będziesz słu 
chała muzyki. I nie traktuj tego 
jako uszczuplenie Twojej oso- 
bistej wolności. Twoja siostra 
również ma przecież prawo 
do ciszy i Ty jej je zabierasz, 
zmuszając do ciągłego odbioru 
dźwięków z Twojego radio- 
odbiornika. Sądzą jednak, że 
najbardziej pomocne będzie 
dla Ciebie przemyślenie tych 
sytuacji, które zmuszają Cię do 
nastawiania radia i uświado- 
mienie sobie, że cisza nie za- 
wsze budzi różne przykre myśli, 
które radiem natychmiast trze 


wać irozumieć napływających ba zagłuszać.. Mnie jest po 
dźwięków tak autentycznie, prostu szkoda tych wszystkich 
jak wtedy, gdy słuchałaś ich Twoich ciekawych myśli, która 
nie ucząc się, tylko na nich się boją się radia a na pewno polu- 
koncentrując. Teraz natomiast _ biłyby ciszę.. 

dźwięki te istnieją dla Ciebie 

jedynie jako szum. IZABELA WIĘCKOWSKA 

Supernowoczesne 
urządzenia 


przeciwpożarowe na Wawelu 
|rok zo akc Aa Adka 


CZUJNIKI 


N a tej wystawie można było obejrzeć dosłow- 
nie wszystko, co jest związane ze szkołą 
i szkolnictwem w Niemieckiej Republice Demo- 
kratycznej. 

16 szkolnych przedmiotów, każdy miał swój, 
bogato ilustrowany dział w ekspozycji. Na pew- 
no Czytelników zainteresuje, jakie przedmioty 
mają niemieccy uczniowie w programie swojej 
10-letniej średniej szkoły politechnicznej. Wy- 
mieńmy je wszystkie. Są to: język ojczysty, histo- 
ria, język rosyjski, matematyka, fizyka, astrono- 
mia, chemia, biologia, geografia, prace ręczne, 
zajęcia w ogródku szkolnym, nauczanie politech- 
niczne w klasach VI|--X, wychowanie obywatel- 
skie, wychowanie plastyczne, muzyczne i fizycz- 
ne. Dodatkowo drugi język obcy. 


Niewątpliwą atrakcją wystawy był duży dział 
prezentujący nowości szkolnej techniki przekazu 
wiadomości. Najnowocześniejsze, w pełni zau- 
tomatyzowane rzutniki do przeźroczy, ale nie 
tylko. Także do rysunków, szkiców, schematów — 
z powodzeniem zastępujące dotychczasową kre- 
dę i tablicę. Malutki i prosty w obsłudze projektor 
do filmów oświatowych, o którym z pewnością 
marzą nauczyciele w naszych szkołach. Ciekawie 
rozwiązany oscyloskop, który wszyscy znamy 
z lekcji fizyki i wiele, wiele innych wspaniałych 
rzeczy. 

Sporo miejsca na wystawie poświęcono też 
zajęciom pozalekcyjnym w szkołach. Ukazana 
jest mnogość kół zainteresowań działających 
w szkołach NRD. Swoje honorowe miejsce miały 


też organizacje dziecięce i młodzieżowe w NRD. 
Do Organizacji Pionierskiej im. Ernsta Thalman- 
na mogą należeć uczniowie w klasach |--VII. Dla 
czternastolatków stoi otworem praca i działal- 
ność w FDJ (Wolna Młodzież Niemiecka). Przy 
organizacjach prezentowały swój kącik dwie ga- 
zety nastolatków; „Trommel” i „Pionierleiter”* 
znane nam z publikacji na łamach „Świata Mło- 
dych”. 

To i wiele innych rzeczy można było zobaczyć 
na wystawie „Socjalistyczna szkoła w NRD”, 
zorganizowanej w salach Warszawskiego Pałacu 
Kultury i Nauki z okazji XXX rocznicy powstania 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 

KRZYSZTOF ŻAK 
Fot. Marek Szymański 


IZOTOPOWE 


w namiocie 
wielkiego wezyra 


KRAKÓW (PAP). W Przedsiębiorstwie Han- 
dlowo-Technicznym Sprzętu Pożarniczego ,,Su- 
pon” w Krakowie zakończono projekt nowej in- 
stalacji przeciwpożarowej dla Zamku Królewskie- 
go na Wawelu. Dotychczasowe urządzenia zabez- 
pieczające zamek przed pożarem pracują dobrze, 
ale nie odpowiadają już współczesnym wymogom. 
Supernowoczesne urządzenia sygnalizacyjne — wy- 
konane przez Zakłady „,Polon” w Bydgoszczy — 
zainstalowane zostaną w miejscach najbardziej 
narażonych na pożar, m. in. w wielkich namiotach 
stałej ekspozycji „Wschód w zbiorach wawel- 
skich”. Czujniki izotopowe reagować będą nie 
tylko na podwyższoną temperaturę, ale i na dym. 
W poszczególnych skrzydłach zamku zamontowa- 
ne również będą urządzenia gazowe samogaśnicze 
typu „„Halon 1301”, automatycznie tłumiące po- 
żar. Stosunkowo najbezpieczniejszy pod wzglę- 
dem pożarowym jest wawelski skarbiec, gdzie 
większość eksponatów składa się z kamienia, żela- 
za i szkła, ale modernizacja i montaż nowych 
urządzeń obejmuje i te pomieszczenia. Wszystkie 
prace na Wawelu zostały dokładnie skonsultowane 
z historykiem sztuki tak, aby zmontowana apara- 
tura była jak najmniej widoczna i nie wpływała na 
ogólny wygląd komnat i wystaw. Warto przypom- 
nieć, iż ostatni alarm pożarowy na Wawelu miał 
miejsce w czasie kręcenia tu zdjęć do ,,Potopu”, 
kiedy to licząca z górą 40 lat aparatura sygnaliza- 
cyjna zareagowała na podwyższoną temperaturę 
spowodowaną użyciem reflektorów. Na arkadowy 
dziedziniec zamku wjechały wiedy,4 wozy krako- 
wskiej straży pożarnej. Niezależnie od nowoczes- 
ne) aparatury, w komnatach królewskich działają 
urządzenia prostsze, ale również skuteczne: za 
każdym arrasem znajduje się linka i wystarczy za 
nuą pociągnąć, by płonący arras opadł na podłogę; 
a ogień można było zdusić po prostu... nogami. Na 
szczęście do takiej ewentualności jeszcze ani razu 
nie doszło. (kż) 


NAJLE 


PSZY REJS RUKU 


JĄ 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


zoty, fały, topenanty, kontrszo- 

ty, cały gąszcz lin, dziesiątki 

dziwnych nazw straciły już tro- 
chę swą tajemniczość — dzień zaokrę- 
towania został pracowicie wykorzys- 
tany na sklarowanie i poznanie 
jachtu. 

Życie jachtu weszło w swój morski, 
ustalony wielowiekową tradycją 
rytm. Cztery godziny wachty nawiga- 
cyjnej, osiem godzin odpoczynku 
przerywanego alarmami do zmiany 
żagli. 

Komunikat „meteo” nie był zachę- 
cający — wiatr z zachodu „prosto 
w nos” z tendencją wzrastającą, 
a tymczasem — „Gdynia-Radio” przy- 
nosi wiadomość, że na Wybrzeżu 
Chrobrego w Szczecinie „Zawiszę” 
oczekiwać będzie cała szkoła. Nie ma 
rady, trzeba się pchać pod wzrastają- 
cy sztormowy wiatr. 

Szczecin. Przy nabrzeżu tłum ludzi. 
Uroczyste powitanie i wreszcie mo- 
żna pokazać koleżankom i kolegom 
z klasy swoją koję, mesę, cały jacht 
stojący w pełnej gali banderowej. 

| znów morze. Lekki wiatr od rufy, 
przepiękny zachód słońca. Kurs na 
Bornholm. Kilka dni później „Zawisza 
Czarny” staje na cumach przy Nabrze- 
żu Młodego Żeglarza w Centrum Wy- 
chowania Morskiego w Gdyńi. 

W opinii, którą otrzymał każdy 
z członków załogi są m.in. rubryki: 
chorował, nie chorował, z pracy na 
jachcie wywiązywał się: dostatecz- 
nie, dobrze, bardzo dobrze (niepo- 
trzebne skreślić). Opinią dla całej „ba- 
bskiej” załogi jest uznanie przez kapi- 
tana Jana Sauera tego rejsu, jako naj- 
lepszego rejsu roku 1979 „Zawiszy 
Czarnego”. 

Tekst i zdjęcia: 
ZBIGNIEW BISANZ 


zisiaj Iwona urządza pry- 

watkę imicąjnową. Będą 

tamy łodzi, bo Iwona mie- 
wa odruchy gigantomanii i na 
czymś niewielkim poprzestać by- 
łoby jej tradno. Spośród ludzi 
również i mnie znanych wiem, że 
zaprosiła 1$ osób, ale wiem rów- 
nież, że ma bardzo liczne grono 
znajomych spoza naszej klasy 
i nie wątpię, że pała chęcią przeo- 
gromną, aby przynajmniej co bar- 
dziej interesujących chłopaków 
mam przy tej okazji zaprezento- 
wać. Tak że co najmniej trzy- 
dzieścioro nas tam będzie. Na 
kwadratowych metrach znacznie 
mniejszej ilości. U Iwony w domu 
największy pokój jest taki, że na 
człowieka wypadać będzie pół 
metra kwadratowego, albo 
i mniej, bo przecież mebłe tam 
stoją. Co prawda Michał twier- 
dzi, że jak się organizuje jakiś 
wiec, apel czy akademię na stoją- 
co, to trzeba liczyć, że na metrze 
kwadratowym lekko mieści się 
pięć osób więc tego „limitu” nie 
przekroczymy, ale przecież pry- 
watka, to nie apel ani akademia. 
W każdym razie jedno jest pewne 
— o żadnych tańcach mowy nie 
będzie więc śmiało mogę założyć 
nowe (co znaczy szalenie mało 


wygodne) pantofle. 


Zresztą... zauważyłam, że os- 
tatnio tańce na prywatkach nie są 
„modne. Osfatnio byłam na dwóch 
prywatkach, a że obie odbywały 
się u ludzi uważających się za 
superawangardowych, mam pra- 
wo sądzić, że tak właśnie kształtu- 
je się aktualna w tej dziedzinie 
moda. Oh, Iwona też jest ogrom- 
nie awangardowa i u niej chyba 
będzie tak samo. Tak samo, to 
znaczy, że wszyscy się zejdą i naj- 
pierw będą się usiłowali jakoś 
usadowić — na podłodze, na para- 
pecie, gdzie się da. Jak się usado- | 
wią, włączony zostanie przez go- 
spodynię (albo przez jej chłopa- 
ka) magnetofon. Niegłośno byna- 
jmniej, wręcz przeciwnie — cicho, | 
cichutko... Muzyka będzie przy- | 
gotowana taka bardziej klasyczna 
— jakiś Chopin, Mozart może. 
Zresztą muzyka nie jest ważna, 
muzyka to tylko tło, tło dla wier- || 
szy. Przygotowanych jest dużo 
różnych tomików, każdy je sobie 
przegląda i każdy po kolei odczy- 
tuje jakiś wiersz na głos. A reszta 
w milczeniu nabożnym ten wiersz || 
— i wszystkie kolejne — kontemplu- |] 
je. Kontemplacja może być prze- || 
rwana jedynie łyknięciem jakie- 
goś soczku. Kanapek żadnych na 
modnych prywatkach się nie po- 
daje, bo jedzenie nie jest modne. | 
Orzeszki słone by mogły być jako 
danie dostatecznie poetyczne do 
nastroju, ale ponieważ orzeszków |] 
nie można dostać więc ich też nie | 
ma. W sumie — jest okropnie nud- |] 
no i szalenie smutno, do czego 
nikt się głośno nie przyznaje, bo | 
modnie jest robić wniebowzięte | 
miny. Ot co! 


Dreszcz mnie przechodzi na | 
samą o takiej prywatce myśl, || 
ale... No właśnie! Ale nie mogę 
do Iwony nie iść. Bo powiedzą,że | 
jestem mało awangardowa! | 


ANKA 


Spotkania 


muzykujących 


amatorów 


raz drugi zorganizo- 
DRÓG: w Myśliborzu 
Spotkanie Twórców | Wy- 
konawców Piosenki Amato- 
rskiej. Impreza zaczęła mi 
się podobać... Przed rozpo- 
częciem, a to za sprawą do- 
wcipnie  zredagowanego 
posłania organizatorów do 
pszyszłych uczestników. 
Czterodniowe spotkanie 
podzielono na: zajęcia war- 
sztatowe, przesłuchania 


konkursowe i koncert laure- 
atów. Warsztaty prowadzili 
Krystyna Kwiatkowska, Ja- 
nusz Kondratowicz, Jonasz 
Kofta, Jan Poprawa, Walde- 
mar Parzyński i niżej podpi- 
Podzieleni na 


sany. dwie 


grupy uczestnicy (zespoły — 
soliści) zaprezentowali po- 
nad sto piosenek, z których 
do konkursu zakwalifikowa- 
liśmy sześćdziesiąt osiem, 
naszym zdaniem najlep- 
szych. Trwające dwa dni 
warsztaty służyć miały prze- 
de wszystkim dopracowa- 
niu konkursowego repertu- 
aru. Interesowała nas za- 
równo strona twórcza, jak 
i odtwórcza, czyli wykona- 
nie. Już po kilku godzinach 
zajęć zorientowaliśmy się, 
że do Myśliborza przyje- 
chali interesujący soliści 
i mierne zespoły, wśród któ- 
rych tylko kabaretowa Ka- 


pela Weselna „Szwagry” 


Redaguje 
LECH 
NOWICKI 


GAZETA MELOMANÓW 


LENKA 


Do Sopotu przyjechała .. 
tową. Podobała 


za Gombi- 
się publiczności 
i dziennikarzom, którzy przyznali jej 
swoją nagrodę. Urodzona w Pradze 
w roku 1954, ukończyła praskie kon- 
serwatorium w'klasie gitary prof. Mi- 
lana Zelenki. W roku 1971 odbyła trzy- 
miesięczne tourneć po USA i Kana- 
dzie. Dwa lata śpiewała w słynnym 


FI 


Semaforze, 


LIPOWA 


zapraszał ją do swoich 
programów Karel Gott. Od1976do 78 
doskonaliła grę na gitarze w paryskim 
konserwatorium w klasie prof. Oscara 
Caceres'a. WłaśniezParyża przywiozła 
trzyletni kontrakt zfirmą płytową Sou- 
plet, dla której nagrała już jedną płytę. 
Współpracuje z orkiestrą Karla Vagne- 
ra, Haną Zagorovą i Peterem Rezkiem 


z Lubska mogła się podo- 
bać. Jeśli nawet ten, czy in- 
ny zespół miał w swoim re- 
pertuarze ciekawe piosenki, 
to ich wykonanie pozosta: 
wiało wiele do życzenia 
Oczywiście prawidłowej 
dykcji, emisji nie sposób 
nauczyć w ciągu dwóch 
dni, to praca na miesią- 
ce, a nawet lata, ale wy- 
tknięcie młodym błędów, 
których sami nie dostrzega- 
ją też ma jakąś wartość 
kształcącą. Zatem zespoły 
nie zachwyciły, za to soliści. 
mogli zadowolić najwyb- 
redniejszych. Soliści i ich 
repertuar. Piosenki własne, 
przyjaciół, kolegów, dziew- 
czyn i narzeczonych, pio- 
senki o sobie, przyjaciołach, 
kolegach, _ dziewczynach 
i narzeczonych. Piosenki 
smutne i dowcipne, mądre, 
czasem głębokie — dobre! 
Zacząłem od zasygnalizo- 
wania warstwy literackiej, 
ale przecież i muzyka Jacka 
Łuczaka, Zbyszka Zamacho- 
wskiego i Jacka Bąka była 
interesująca. Obaj Jacko- 
wie świetnie grają na gita- 
rach. Ich piosenki to przede 


ora na jesień 


P 


Zmarł Jerzy Petersburski+ Nie wszy- 
scy czytelnicy tej rubryki kojarzą to 
nazwisko z konkretnymi piosenkami. 


„Tango Milonga” 


Jerzy Petersburski urodził się 20 
kwietnia 1897 roku w Warszawie. Po 
ukończeniu warszawskiego konser- 
"watorium! studiował w konserwato- 
rium wiedeńskim. Jeszcze w czasie 
studiów współpracował z kabaretami, 


wszyskim niobanalna malo 
dla | urozmaicona harmo 
nia z rzadko powtarzający 
mi sią akordami durowymi 
| mollowymi. Dodana sok 
sty, aoptymy I nony, akordy 
undecymowa | torcdacy. 
mowo - jednym słowom ka 
wał ciokawoj muzyki! Zby 
szok Zamachowski akom 
paniuja sobie na fortopia 
nie. Zauważyłem tego zdol- 
nego chłopca rok temu na 
eliminacjach do festiwalu 
toruńskiego, kilka razy za- 
praszałem do Klubu Piosen- 
ki Studia Młodych. Każdy 
występ Zbyszka oceniam 
jako krok naprzód, przede 
wszystkim w próbach kom- 
pozytorskich. Jacka Łucza- 
ka, laureata pierwszej na- 
grody, zdobywcę Hebano- 
wego Szczebla do Kariery 
zapytałem: - do jakiej karie- 
ry? — W moim przypadku 
żadnej — odpowiedział — j 
się na estradowca nie nada- 
ję. Dopóki śpiewanie jest 
zabawą w muzykowanie, 
dopóty jest fajnie. Konsek- 
wencje profesjonalne mnie 
nie interesują... Brawo| 

Ostatni akapit jurorskie- 
go protokołu brzmi jak na- 
stępuje: „.«Szczególnie 
cenna —zdaniem jury — jest 
idea Spotkań, stwarzająca 
szansę wzbogacenia reper- 
tuaru popularnego w róż- 
nych środowiskach mło- 
dzieżowych. Równocześnie 
jury składa serdeczne po- 
dziękowanie na ręce inicja- 
torów i organizatorów im- 
prezy uważając za oczywis- 
te, że będzie kontynuowana 
w przyszłości”... Nicdodać, 
nic ująć tylko się podpisać, 
co też uczynię.. 


Od festiwalu opolskiego przepadam za Bogusławem Mecem. Drukowaliś 
cie już jego opolski przebój, niestety bez zdjęcia, na którym bardzo mi zależy 
Czy mogę sobie u Was zamówić taki prezent urodzinowy? 

Grażyna C. z Krakowa 


rganizatorzy Il Spotkania Twórców i Wykonawców Piosenki Amatorskiej 

wydali interesujący śpiewniczek, zawierający czternaście piosenek nagro- 

dzonych na I Spotkaniu. „Są i te — piszą organizatorzy we wstępie — które 
naszym zdaniem zasługują na uwagę. Przypatrzcie się tym piosenkom, posłu 
chajcie ich, a z pewnością dojdziecie do wniosku, że nie są gorsze od piosenek 
„radiowych”. W dodatku mają tę nad nimi przewagę, że są nasze, wyśpiewane 
w Myśliborzu. Życzymy Wam (i sobie) jeszcze piękniejszych śpiewników w przy 
szłych latach! Śpiewajmy, nikt nie woła!” 


Ze śpiewniczka wybrałem aktualną piosenkę pt. „Pora na jesień” 
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Muzyka: Wielkie śpiewy idące przez zioła ! tyle im jeszcze przestr. 
zy! v ra 1 p zeni potrzeba 
Lasy deszczów z polami chmur Wciąż dalej i dalej za słońcem chcą iść 
Jerzy I potoki o kamiennych oczach Pokazały się wrzosy w fioletach 
Stachurski Które deszczom chcą odebrać szum Babie lato pajęczynę tka 
Erzeżywają swa wiosna laslagia z A ei motyle I świerszcze 
Trawy w kłos układają, już czas SE ozna przestała grać 
Słowa: Gdzieś się jeszcze przydarzy kaczeniec trojne w zieleń odeszły gałęzie 
A Ozłoci trawę, jaskier albo mlecz ua zreai W wiatr 
nia iść lata opadł tuż po zachodzi. 
Sawicka A ptaki tak na jeziorze nieba Gdy na ścierniskach się AE mgła 
awic! Silniejsze w przelocie z dnia na dzień 


A ptaki tak na jeziorze nieba. 


dla których zaczął pisać piosenki. Naj- 
większy przebój — „Tango Milonga”, 
znany poza granicami naszego kraju 


długa, przypomnę więc pozycje najba 
rdziej znane: „Już nigdy”, „Ostatnia 


zk o niedziela”, „Ja si ję sama ać” 
Ale zapytajcie o Petersburskiego swo- pod tytułem „Oh, Donna Clara' napi- „Odrobinę szczęści ZAIE 
ich rodziców — jedną jego piosenkę _sał Petersburski w roku 1928. Włączy- Młodym być”, „Nie Roa 
zaśpiewają od razu, oczywiście słynne © h SIR ple 


ło go do swoich repertuarów wielu 
wykonawców, między innymi Al Jol- 
son i zespół „New Vaudeville Band”. 

Inna piosenka, zatytułowana „Wszyst- 
kie drogi prowadzą do Buenos”, pod- 

biła Amerykę Południową, Osiem 
pierwszych taktów stało się sygnałem 
radiostacji El Mando. Oczywiście lista 
„hitów” Jerzego Petersburskiego jest 


senkę tę Eplewał Edith Piaff pt 
„Amour disait folie”), „Cztery nogi” 
„Tango andrusowskie”, „Cała przy: 
jemność po mojej stronie”. Filmy 
„Szczęśliwa trzynastka”, „Królowa 
Przedmieścia” | „Co mój mąż robil 
w nocy”' — to także sukcesy Jerzego 
*Petersburskiegó, który skomponował 
do nich muzykę. 


339 PUNKTÓW 


mi prostymi kolejne punkty ry 
aunku od piorwsazogo do ostat- 
niego. Wynik uzyskuje się od 
razul 


To zadanie rozwiązują wy 
trawni abrakadabryści zawsza 
na ostatku — dla odpoczynku 


Trzaba starannie połączyć linia 


GHYBA 
JEDNAK 


7 


O 
cze Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzi- 


siaj też trzeba trochę policzyć I pomy- 
śleć logicznie. Ale jest | sporo zabawy, 
nawet puszczanie papierowych łóde- 


czek 


PRZE- 
GLYTAM 


Autokar wysadził nas przed Te- 
atrem Wielkim w Łodzi. Jest jesz- 
cze trochę czasu, więc kręcimy się 
po placu rozdzieleni na niewielkie 
grupy. Wchodzę z Lucyną do tea- 
tru, za mną jeszcze parę osób. Nie 
mogę sobie przypomnieć z czym 
mi się kojarzy tytuł sztuki: „„Czło- 
wiek z La Manchy”. Tak! Wiem! 
Don Kichot! 

— Ale pech — myślę — pewnie 
jakieś nudy. 

Rozdają nam bilety. Lucyna 
kupuje program, nie chce mi się 
nawet do niego zajrzeć. Siadam na 
swoim miejscu. Trochę dziwne 


czenia! 


TRADYCYJNY 


Klown Kokardka ma zadanie dla najmłodszych, chociaż nie 
jestem pewien, czy tylko dla nich. W przyszłą sobotę — 
nowa porcja logiczno-matematycznych atrakcji. Do zoba- 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TEST LOGICZNY 


DZI 


90 © 
©0| 


KLOWN KOKARDKA 


MA PROBLEM 


Nasz przyjaciel i abrakadabrowy 
rozśmieszacz ma problem: wśród 


tych rozsypanych znaków graficz- Macie na to pół minuty! 


j 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


wrażenie robi na mnie teatr. Jest 
bardzo nowoczesny. Po chwili za- 
dziwia mnie wystrój sceny: jakieś 
skrzynie, rusztowania... Zaczyna 
mnie to zaciekawiać. Pojawia się 
orkiestra i dyrygent (zupełnie wi- 
doczni), słychać muzykę... Póź- 
niej wszystko dzieje się jak w baj- 
ce: pisarz ze swym sługą wtrącony 
do lochów, skazany przez Świętą 
Inkwizycję... Opowiadanie Cer- 
vantesa o Don Kichocie, który 
okazuje się genialnym poszukiwa- 
czem dobra, uciekinierem od 
świata, powszedniości, żyjącym 
marzeniami. W końcu jego okrut- 
ne zderzenie z rzeczywistością i 
śmierć, Cervantes kończy opowia- 
danie o Don Kochocie i za chwilę 
idzie na śmierć skazany przez In- 
kwizycję. Wszystko to jestcudow- 
nie zagrane, fantastyczna sceno- 


0806 
08 


DWA RÓŻNE KWADRA- 
TY: w pierwszym kwadra 
cie 19 (suma dwu pierw- 
szych liczb w każdym pozio- 
mym rzędzie daje trzecią, to 
samo w pionie); w drugim 
kwadracie 180 (iloczyn dwu 


Na 
Zr 


12—34— 38 pierwszych liczb daje 
trzecią; 
bo bo X takw pionie, jak i w poziomie). STARY KRUK MÓWI: 
90 :14= 5 „wiem, gdzie jest przedłużacz od twojej lampy”. A prze- 
J py 
dłużacz jest w kwadracie D-2 (patrz rysunek). TEATR. 
CIENI ABRAKADABRY i TAJEMNICZE DZIAŁANIA: roz- 
142+48=190 wiązania obok 


Odgadnij 9 wyrazów czterolitero- 
wych, zastąp liczby literami, ate zkolei 
przenieś do diagramu i rzędami pozio- 
mymi odczytaj rozwiązanie — przysło- 


grafia, zadziwiająca w swej prosto- 
cie. Przepiękna muzyka, nieodłą- 


wie ludowe. Napisz je na kartce po- 
cztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty 


cznie związana ze sztuką. Czuję 
łzy na policzkach. Jeszcze nigdy 
nie przeżyłam czegoś równie pięk- 


tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 


nego. Wychodzimy. Prawie nie- 
przytomnie wchodzę do autokaru. 


2574 
Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


Chyba jednak przeczytam ,,Don 
Kichota”. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 
1) drzewo liściaste o sztywnych liś- 


Joanna K. z Lublina 


ciach i owocach — uskrzydlonych orze- 
szkach = 23 -5—8— 15, 2) przejmują- 
ce zimno, chłód = 4 — 35 — 27 — 31 —, 3) 


— To leśne sanktuarium zawiera podobno wspaniałe rzeźby — ciągnął 
Renć. — Georges zainteresował tym wprawdzie swoich zwierzchników, ale 
nie mógł się dowiedzieć, gdzie właściwie jest ta świątynia, gdyż wszystkie 
ścieżki prowadzące do, niej od dawna zarosła dżungla. Kiedy zdołał to 
wreszcie ustalić... 

— Ale... — przerwała Kasia. 

— Czekaj, potem! — uciszył ją Włodek. PR 

— Kiedy już zdołał to ustalić, trzeba było zmontować odpowiednią grupę 
ludzi, którzy potrafiliby wypiłować ze skał rzeźby i przygotować je do 
zabrania. Musiał zorganizować transport posągów i sposoby ich przerzuce- 
nia na drugą stronę Mekongu, to znaczy do Tajlandii. Bardzo trudne 
przedsięwzięcie, bo przecież tu nie chodzi już o jakiś pojedyńczy posąg, 
jeden czy dwa, tylko o zawartość całej świątyni, w której tych rzeźb jest na 
pewno sporo. Ale taki kłopot się opłaca. Jeśli te dzieła sztuki trafią 
w odpowiednie ręce, może zdobyć od jednego razu wielki majątek. 

— Ale co my ztym mamy wspólnego? — zaczęła znów Kasia. M: 

— Poczekaj cierpliwie! — uspokoił ją Włodek. — Widocznie coś mamy, jeśli 
tu jesteśmy. 

— Zaraz i do tego dojdziemy — potwierdził Renć — Georges bardzo szybko 
i bardzo sprytnie opracował plan działania, choć to nie było proste. Sami 
rozumiecie, że przed podjęciem całej tej zamierzonej akcji musiał znaleźć 
ludzi mających odpowiednie umiejętności — i gotowych na wszystko. Coś 
z tych przygotowań, choć były prowadzone w ścisłej tajemnicy, musiało 
przecieknąć na zewnątrz. Po Vientiane zaczęły krążyć plotki dotyczące tej 
świątyni, choć przedtem od dawna o niej zapomniano — ibyłoto zagrożenie 


możliwości wywiezienia z niej rzeźb. Tu w Laosie nieraz tak jest, że dopóki 
dżungla obrasta cenne rzeźby i zieleń rozsadza świątynie, które sypią się 
w proch — wszystko jest w porządku. Ale kiedy jakiś Budda ma być zabrany 
z miejsca, gdzie tkwił przez lata, albo nawet przez wieki — zaczyna się robić 
krzyk pomiędzy ludźmi. Chłopkowie tutejsi boją się, że jeśli jakiś posąg 
zostanie zabrany z ich wioski, obojętne, czy był pod dachem pagody, czy 
spoczywał pod ziemią — to nic dobrego z tego nie wyniknie. Zaczęto więc 
mówić o tych zapomnianych bogach — i jak na gust Georgesa, a także jego 
bossów, zbytnio się nimi interesować. Coś o tym wiedział wasz znajomy, 
Sagneux, ten archeolog z muzeum. Georges i jego wspólnicy zaczęli się 
obawiać, żeby jakaś przeszkoda nie pokrzyżowała im planów. Te plotki tym 
bardziej były im nie na rękę, że zdążyli tymczasem zgromadzić ludzi, 
maszyny i środki potrzebne do wycięcia i zabrania posągów. Nawet przez 
pewien czas zastanawiali się, czy nie sprzątnąć profesora Saneux, który 
zanadto się kręcił koło tej sprawy. 

Kasia wzdrygnęła się, zaś Włodek poczuł się nieswojo. A więc pogodny, 
życzliwy ludziom, rozmiłowany w Laosie i jego kulturze archeolog też 
stanowił przeszkodę na drodze do spełnienia zbrodniczych planów gangu?! 
I on również był zagrożony, choć o tym może nie wiedział? 

— Ta świątynia znajduje się podobno w miejscu rzeczywiście trudno 
dostępnym, bo w nieprzebytej gli, ale też jak wam mówiłem — stosun- 


kowo niedaleko od stolicy. Wiecie, że po drugiej stronie Mekongu jest już 


nych jeden jest bez pary. Pomóżcie 
Kokardce znaleźć tego samotnika 


W zadaniu tym trzeba wrysować w pusty kwadrat jedną z figur, 
oznaczonych liczbami od 1 do 6. Pasuje tam logicznie jedna i tylko jedna 
z tych figur. Musisz wydedukować, która to będzie, rozpatrując cały układ 
nad kreską kolumna po kolumnie i rząd po rzędzie. Powodzenia! 


Spójrz na ten rysunek i staraj 


ne części. Rozwiązanie jest prost 


części wozu (kojarzą się z Markiem 
i jarmarkiem) = 12-7 —29—6 —, 4) szkic 
literacki = 36 — 28 —-30 -9 —, 5) ryby lub 
grube sznury = 1 —32 — 18 — 16 —, 6) 
odpowiada w górach = 33 — 14 — 22 — 
13 -, 7) starodawny instrument muzy- 
czny dęty = 3 — 2 — 25 — 20 —, 8) 
nawinięte na motku = 19 —17 — 21 — 24 
— 9) w piosence o Warszawie: gdzie 
na mapie świata maleńki... = 26 — 34 — 
10-11 — 
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Teatr cieni Abrakadabry 


się wyodrębnić w jedną całość wszystkie 


fragmenty oznaczone kropkami. Czy w oczach układa ci się to już w jakąć wizję? 
Teraz weź mazak, dlugopis lub ołówek i zaczernij dokładnie wszystki 


kropkowa 


le, a rysunek otrzymany w wyniku twoich 


poczynań nazwaliśmy teatrem cieni Abrakadabry. 


Prawidłowe rozwiązanie — Prawo- 
skrętnie: równość, Karpacz, drabina, 
Balaton, Marszak, wieniec, szarość, 
stanica, różność, słonina. Lewoskręt- 
nie: równina, karność, drapacz, Balbi- 
na, maraton, wieszak, szaniec, sta- 
rość, różnica, słoność. 

Nagrody wylosowali: 

Katarzyna Basista — Kraków, Tadeusz 
Dziewięcki — Przyjezierze, Jarosław 
Jaśkiewicz — Radom, Zbigniew Le. 
wandowski — Łódź, Grażyna Miłek — 
Drążno, Małgorzata Mocio — Bartoszy- 
ce, Małgorzata Pogorzelczyk — Po- 
znań, Maria Raczkowska — Przemyśl, 
Aleksandra Tabor — Libiąż, Radosław 
Ziętek — Sulechów. 


Tajlandia. Spryciarze z gangu chcieli wykorzystać dogodną bliskość granicy. 
Zamierzali więc załatwić się ze świątynią a zwłaszcza z rzeźbami, jak 
najszybciej. Tymczasem zaczęto o tej sprawie gadać. Po dżungli kręcą się 
różni ludzie. 

— Partyzanci? 

— Oni też. Zresztą nie tylko Zathet Lao, lecz także Meo Vang Pao. 

— Co to znaczy? 


— Meosi, jeden z narodów zamieszkujących Laos, dzielą się na różne 
plemiona i podczas teraźniejszej wojny walczą po różnych stronach. To 
znaczy walczą nie wszyscy. Bardzo wielu spośród nich chce mieć święty 
spokój i siedzieć w górach. Obchodzą ich tylko własne poletka, myślistwo, 
sól i z żadną polityką nie chcą mieć do czynienia. Zresztą za głupi na to, za 
prymitywni. 

— Ale co ma z tym wspólnego sól? 

— Ojej, to wy nie wiecie? W tutejszych górach ludzie cierpią na brak jodu, 
a najwięcej jodu zawiera sól. Jakbyście tu byli dłużej i pokręcili się trochę po 
rozmaitych laotańskich dziurach, trochę wyżej niż w Vientiane, albo Luang 
Prabang, widzielibyście, ludzi, którzy mają taką chorobę... 

Renć rzucił jakieś francuskie, niezrozumiałe słowo i wyrazistym gestem 
uzupełnił jego treść. Kasia tym razem pierwsza przypomniała sobie, że tu 
chodzi o schorzenie tarczycy powodujące nienaturalne rozdęcie szyi, które 
w Polsce nazywane jest wolem. 


Cdn. 


Musimy PRZERWAĆ 
/NA JEDEN NUMER/ 
DRUKOWANIE NIEZWY= 
KŁYCH PRZYGOD T. RIA, 
ABY POKAZAĆ ICH 
ZWYKŁE PRZYGODY 
ZE WZGLĘDU MA ICH 
NIEZWYKI 
NĄ WARTOŚĆ ZWY= 


SKORO MUSIMY 
WĘDROWAĆ, SKO - 


DAJE 
SIĘ BYĆ JESZCZE NIE- 


DOSYĆ MAM TAKIEGO ZYCIA! 


MEM. 


TU NIEWCHODŹŁ! DM NIE RÓB! 


NA ZIEMI NIE WOLNO 


KARTY PŁYWACKIEJ | KA! 
MOGĘ PevWwA£ NAWETW BAI 


LLIULCW ELUELELG 


TKNIĘTA LUDZKIM ROZU - 


CHŁOPAKI, CZY MUSIMY IŚŻ NA 

TEN WYPOCZYN ? MAM SJE, UCZ4O- 

WIECZAĆ W LESIE ?CZY Nik SZYB- 

CIEJ DOJDRZEJĘ PRZED TELEWI - 
2OREM ? 


SPOŁECZ- 


g DZIĆ POD ZAPORAMI! 
|PSZ PRZEPISY, 


ZAŚTE,P, or)! 
ZARZĄDZA Mm 


PROŚŻĘ,CHCE MI SIĘ UPIEC 
ZIEMNIAKI, MOCĘ ROÓZPALK 
OGNISKO NAWETW LESIE, 


NIE CHCE MI SIE IS, MOGĘ UCZEPIĆ 
SIĘ „AUTOBUSU | NIKT Mi NIE POWIE 


ZŁAMANEGO p 


NA ZIEMI TRZEBA ZNAĆ SI 
GRZYBACH A TU MOGĘ ZBIERAĆ 
NAWET KOSMOMORY, 


MA GROŻNE OCZY 


MOGĘ SAMOTNIE UDAĆ 4, 
SIĘ WGOÓRY I NIKT MNIE 
NIE BĘDZIE SZUKAŁ. 


NY MASZERUJEMY DALEJ 
RZY6GD 


SZLAKIEM P 
| BEZPIECZNYCH DRG6! 


osągi, rzeźby, przedmioty kultowe, używane podczas ceremonii religij- 
Pr. malowidła, wyroby ze srebra — wszystko to jest bardzo pożąda- 

nym towarem w wielu krajach Europy Zachodniej iw Ameryce. Niektó- 
re okazy tej sztuki kupują muzea: inne nabywają bogaci prywatni zbieracze, 
bo takich tam nie brak. Na pewno słyszeliście, że w tutejszych dżunglach 
znajduje się „poro dawnych, zamarłych świątyń, że wiele cennych rzeźb 
spoczywa płytko pod ziemią. Wiele z nich po prostu zagarnęła zieleń, która 
je tak oplotła, że trudno znaleźć posągi wśród lian i pnączy. Póki trwa wojna, 
nie ma mowy o żadnych planowych badaniach i pracach archeologicznych. 
Na pewno nieprędko przyjdzie na to czas. A tymczasem za granicą narasta 
zainteresowanie dziełami sztuki Wschodu. Wielu prywatnych kolekcjone- 
rów gotowych jest zapłacić za nie znacznie więcej niż muzea. Dlatego 
właśnie ta szajka, o której mówię — bardzo rozkręciła w ostatnich latach 
swoją działalność. 


— On, to znaczy Georges, jest szefem tego gangu? — zagadnął Włodek, 
zniżając mimo woli głos. 

Renć potrząsnął głową przecząco. 

— Gdzież tam! Nad nim są inni bossowie, znacznie ważniejsi. Ale on jest 
sprytny, przebiegły, dlatego im się bardzo przydaje. Chce wyciągnąć z tego 
całego interesu jak najwięcej zysków, prawdopodobnie po to, żeby stąd 
zwiać i urządzić się wygodnie na resztę życia w jakimś spokojniejszym 
kraju. Podejrzewam, że ma już na koncie w bankach europejskich kupę 
forsy. Ale od przybytku głowa nie zaboli. Zdobył duże doświadczenie, zna 
doskonale teren, zresztą dawniej handlował narkotykami. Z tego, co teraz 
robi, wynika, że chciałby jakimś jednym mocnym uderzeniem zdobyć 
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© Niedawno powróciła ze Spitsbergenu pierwsza zmia- 
na polskiej wyprawy badawczej. Czego szukają lam Pola- 
cy, jaka jest historia polskich wypraw — opowie Wam 
kierownik polskiej wyprawy polarnej, prof. dr Jan Szu- 
pryczyński. 

© W związku z powrotem na nasze ekrany filmu „,Prze- 
minęło z wiatrem” przypominamy sylwetkę słynnej Scar- 
lett O'Hara, czyli Vivien Leigh. 

© Produkcja Jelcza przeciętnemu Polakowi kojarzy się 
wyłącznie z samochodami ciężarowymi dużej ladownos- 
ci i autobusem Berliet. A jednak powstają tu i ciężarowe 
„maluchy”, również z myślą o przewozie uczniów do 
szkół. Relacja z fabryki w Jelczu zainteresuje zwłaszcza 
„samochodziarzy”. 


możliwie najwięcej pieniędzy — „zwinąć żagle”, bo jeśli dojdzie do przerwa- 
nia działań wojennych, do negocjacji, a może nawet do zmiany władzy 
w Laosie — wtedy będzie trudniej. Podobne zamiary mają niektórzy jego 
wspólnicy. 


— Poczekaj, Rene! Nas zwabił w Vientiane do samochodu mój kolega 
szkolny z liceum. Przecież... 
= Wiem — przerwał Francuz. — Ten szczeniak. Razem z całą swoją rodzinką 
jest już po drugiej stronie granicy, w Tajlandii. To syn jednego z najwię- 
kszych kombinatorów vientiańskich, pewnego generała, który zrobił mają- 
tek na handlu heroiną. Wszystko, co miał, przerzucił już od dawna za 
granicę. Zwabienie was do samochodu pod pretekstem spotkania z naszym 
wspólnym znajomym i zaaplikowanie wam zastrzyków usypiających, to 
była ostatnia przysługa, jaką ten chłopak wyświadczył dawnemu podwład- 
nemu, a potem wspólnikowi swojego tatusia. 

— Kto by pomyślał?! 

— No, dobrze, ale dlaczego my? — spytała Kasia. 

Renć wydmuchnął wielki kłąb dymu. 
? — Zaraz wam wytłumaczę. W dżungli — nawet niedaleko od Vientiane — 
istnieje zapomniana przez bogów i ludzi stara świątynia z cennymi rzeźba- 
mi, wykutymi w skale... 

Kasia i Włodek spojrzeli po sobie. — A więc jednak przewidywania ich 
obojga i Bogdana były trafne: Georges miał coś wspólnego z ukrytymi 
w głębi tropikalnego lasu dziełami sztuki. 


Dokończenie na str. 7 


